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ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

Przedpłata roczna z przesyłką ^ 
pocztową pod opaską:

Do K ró les tw a  po lsk iego , L i­
tw y, R osji 1 rs . 50 kop.

D o W . K8. Poznańsk iego , 
P ru s  i N iem iec 3 m ark i.

D o k ra jów  zw iązk u  poczt. 
E u ropy  i S tanów  Z jed . A m e­
ry k i 5 franków .

D o k ra jów  in n y c h  p od ług  
ta ry fy  pocztow ej z do liczen iem  
opakow an ia  i t .  d.

Po wycieczce do Pragi.
Z  w iernego opisu zamieszczonego w naszem  p i­

śmie , m ogą nabrać w yobrażenia o zjeździe wszech- 
słow iańskim  Sokołów w Pradze odbytym  i ci, k tórzy  
do P rag i nie jeździli. Jeś li dzisiaj przypom inam y 
jeszcze raz tą  sp raw ę , czynim y to z w ielu powodów, 
a m iędzy innym i i z tego powodu, źe n iektóre dzien­
n ik i polityczne niezupełnie zgodne z praw dą podaw ały 
spraw ozdania, a w następstw ie m ylnych relacyj n ie­
jednokro tn ie  spotkać się m ożna było ze zdaniem  pu­
bliczności, jakoby  Sokoł polski dobrze zasłużoną re ­
putację na  szwank naraził. Po czwartej wycieczce P o­
laków do P ra g i, k tó ra w łaśnie się odbyła, zapewne 
już n ik t zarzu tu  nie zrobi Polakom , że dążą do po­
znania pracy czeskiego narodu, choćby dlatego, źe 
zawsze z rów ną serdecznością w szyscy Polacy byli 
podejm owani. Możemy zapewnić, źe W ydział Sokoła 
lwowskiego bardzo gruntow nie się zastanaw iał nad 
spraw ą udziału Sokoła polskiego w zjeździe w P radze 
i w yrażam y to  przekonanie, źe decyzja o wiele ra ­
źniej nastąpiłaby, gdyby projektow any zjazd nie nosił 
nazw y wszechsłowiańskiego. W iern i zasad zie , że So­
koł polski nie je s t pow ołany do zajm ow ania się poli­
ty k ą  , ale m a św ięty obowiązek stać zawsze na  straży  
tego, co każdem u Polakow i je s t i zawsze będzie naj- 
droższem, obaw ialiśm y się wśród b raci S łow ian zna- 
leść takich , k tó rzy  n ies te ty  inaczej m yślą i czynią jak  
Polacy, a przede w szystkiem  takich Sokołów, którzy 
polityką się zajm ują i dlatego w tedy dopiero zdecy­
dował się W ydział Sokoła lw ow skiego wziąć udział 
y  zjeździe, gdy  się najzupełniej upewnił, źe n iety lko 
żadnego fałszywego dźw ięku n ie usłyszy polskie ucho, 
ale, źe tak  serdecznie będzie Sokoł polski przyjęty  
Jak na  to  Tow arzystw o nasze o dobrze zasłużonej re ­
putacji zasługuje. Na pewnej podstaw ie oparte przy­
puszczenia nie zaw iodły nas, bo począwszy od prze­
kroczenia g ran icy  M orawy aż do w jazdu do złotej 
P ragi, pochód nasz by ł istnym  pochodem try u m fal­
nym, a serdeczność z jak ą  nas wszędzie w itano była 
podwójnie w ielką, bo uznaw ano w nas n iety lko  So­
kołów (których zasługi około podniesienia i odrodze­
nia w łasnego narodu  wysoko cenią Czesi i M orawia­
nie), ale co w ażniejsza Polaków . W ita ł nas cały na­
ród czeski, najserdeczniej zaś lud  i to  najw iększą nas 
dumą i uciechą napawało. N ie będziem y przypom inali 
szczegółów przyjęcia w P radze samej, bo one tern się 
°kyba różniły  od pow itań w czasie jazdy, że w sto­
i c y  czeskiego królestw a objaw y serdeczności i życzli­
wego usposobienia dla Polaków  i Sokołów były  w y­
razem w ielotysięcznych zastępów. Spodziewaliśm y się 
bardzo ciepłego przyjęcia ze strony  Sokołów czeskich,
1 tak  się też stało, do serdeczności całego narodu nie 
nneliśm y wiele praw a, a mimo to podejm owano nas

i tak  ciepło w itano, że z tych  dowodów serdeczności 
chyba wolno wysnuć przypuszczenie, iż przy  n iew iel­
kiej pracy czynników  powołanych do niej stanow iskiem  
społecznem oba narody pod każdym  względem  poro­
zumieć się będą mogły na w spólny pożjdek obu n a ­
rodów. Poniew aż niek tóre dzienniki odegranie hym nu 
rosyjskiego uw ażały jako  nam acalny dowód n iep rzy ­
chylnego dla Polaków  usposobienia, przeto o tym. 
fakcie k ilka słow powiemy, chociaż n iek tó re  pism a 
polityczne rzetelnem  przedstaw ieniem  spraw y dosa­
dnie w ytłum aczyły  niem iłe zajście. J a k  w iadom o ucze­
stnikom  i czytelnikom  spraw ozdania z wycieczki 
z w ielkim  zapałem  w itała  polska publiczność i Sokoły 
każdą nutę narodow ą; a g dy  kapelm istrz nieobojętny 
na oklaski z pew nością nie w chęci obrazy, ale w y­
w ołania jeszcze większego aplauzu zagrał cały w ieniec 
pieśni i hym nów  narodow ych, w k tó rym  na nieszczę­
ście kapelm istrza znalazł się hym n rosyjski, Polacy 
zam anifestow ali w  bardzo godny sposób doznaną p rzy ­
krość i uw ierzyli zapew nieniu prezesa zw iązku Soko­
łów czeskich, źe przykrość doznaną ty lko  na  karb 
nierozw agi kapelm istrza złożyć należy. Przyjęcie So­
kołów w dniach następnych i wszystkie cztery  w y­
cieczki Polaków  dzisiaj nie dozw alają inaczej tłu m a­
czyć przykrego przypadku, z k tó rego  w pierw szym  
rzędzie chciało skorzystać n ieprzychylne nam  dzien­
nikarstw o niem ieckie. Z astanaw iając się dzisiaj chło­
dno i spokojnie nad przyjęciem  Sokoła polskiego przez 
Sokołow czeskich, podziw iam y w ielką rozw agę prze­
wodników Sokołów czeskich, przedew szystkiem  zaś 
owych w ybitnych  członków praskiego Sokoła, którzy  
jako_ politycy  na przeciw nym  jak  Polacy stojąc s ta ­
nowisku przecież um ieli sobie nakazać m ilczenie. 
Śmiem tw ierdzić, źe m y P olacy może nie um ielibyśm y 
w rów nych okolicznościach okazać ty le  zaparcia i ta ­
ktu. Za w szelkie objawy serdeczności w yrażam y jeszcze 
raz naszą wdzięczność, ale braciom  Sokołom czeskim 
m usim y zrobić m ałą w ym ów kę, że niczem  n ieuspra­
w iedliwione je s t i było wyszczególnianie francuskich 
gim nastyków , tej małej grom adki, k tó ra  ani liczbą, 
an i społecznem stanowiskiem , ani niczem  na wyszcze­
gólnienie przed Sokołam i polskim i nie zasługiw ała. 
Mamy to przekonanie, źe godziło się francuskich g i­
m nastyków  przyjąć serdecznie, ale nie godziło ich się 
wyróżniać, a n ieste ty  była choć k ró tka chw ila w  k tó ­
rej francuscy g im nastycy  na pierw szym  sta li’ planie.

Gdy o wystaw ie praskiej wiele pisano, o niej 
nie wspom inany, ale nie wolno nam  pom inąć m ilcze­
niem  zdania najpow ażniejszych obyw ateli Czechów 
zgodnie tw ierdzących, że bardzo pow ażna część za­
sługi wielkiego powodzenia w ystaw y spada na Sokoła 
czeskiego, k tó ry  rozbudzając sam odzielność w naro ­
dzie, pośrednio przyczynił się do pięknych w yników  
pracy narodowej na polu ekonom icznem  i przem ysło- 
wem. D la nas Sokołów polskich , to piękna zachęta 
do pracy.
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Zapewne n ik t nie zdziw i się, że k ilka słów po­
w iem y o ćw iczeniach Sokołów, na  k tó re patrzyliśm y, 
jakoteż o działalności Sokoła czeskiego w ogóle. Ze 
ćw iczeniam i Czesi zaim ponow ali widzom, to  nie u lega 
żadnej w ą tp liw ości; podziw ialiśm y niety lko liczbę 
ćwiczących, ich wzorową karność, precyzję w w yko­
naniu, ale co najwięcej dzisiaj i zawsze cenić będzie­
my, to w ielki zapał, k tó ry  w skazuje, że Sokoły cze­
skie w iedzą, jak iej służą sprawie. Jakko lw iek  ćwi­
czeniam i byliśm y zachwyceni, tw ierdzim y, że one nie 
daw ały praw dziw ego obrazu pracy  Sokołow ew entu­
alnie, gdyby one były  faktycznym  obrazem, m usieli­
byśm y w yciągnąć wniosek, że ta  praca je s t jedno­
stronną. W yobrażam y sobie bowiem  i jesteśm y naj­
mocniej przekonani, że praca Sokołow, Tow arzystw  
zajm ujących się fizycznem w ychow aniem  pow inna 
obejm ować w szystkie w arstw y narodowe, szczególną 
zw racać uw agę na młodzież, a najwięcej poświęcić 
dla m łodzieży żeńskiej, bo w rękach przyszłych m atek 
narodu przyszłość. W  ćw iczeniach n ieste ty  b ra li udział 
ty lko  członkowie Tow arzystw , o k tó ry ch  stanowczo 
tw ierdzić można, że pod względem w yćw iczenia nie 
w iele im  rów nych znaleść by  m o żn a; ale pow tarzam y 
obraz pracy Sokołów by łby  w ierniejszy, gdyby pod­
czas zjazdu jak o  w chw ili najodpowiedniejszej przed­
staw iono rezu lta ty  pracy nad żeńską i m ęską m ło­
dzieżą. N a uspraw idliw ienie przytoczyć można, że j  
w chw ilach uroczystych uroczyście staram y się przed- | 
staw ić i zw ykle nie w yciągam y n a  św iatło dzienne j  
tych  rzeczy, k tórem i zaim ponować nie możemy. Za 
nadto  życzliw ie jesteśm y dla bra tn iego  narodu cze­
skiego usposobieni, abyśm y się m ogli powstrzym ać 
od pow yższych uw ag i szczerze cieszylibyśm y się, 
gdyby nas przekonano, że praca Sokołów czeskich 
nie zapom ina o m łodzieży płci o b o jg a ; jeśliby  jednak  
nasze przypuszczenia by ły  uspraw iedliw ione p ragnę­
libyśm y, aby nasze uw agi b y ły  dla dobra narodu 
czeskiego przyjęte z t ą  serdecznością, z jak ą  je  kreślim y.

Oddawszy cześć pracy  Sokołów czeskich nie 
wolno nam  pom inąć zasług ogółu, całego narodu cze­
skiego, k tó ry  najserdeczniej popierał usiłow ania Soko­
łów, byle ty lko  u łatw ić im  poważne ich  zadanie. Bez 
poparcia ogółu, a przedew szystkiem  obyw atelstw a p ra­
skiego zjazd Sokołów nie w ypadłby tak  św ietnie, ja k  
to widzieliśm y. O byw atelstw u całem u za to  szczere 
poparcie składam y naszą cześć i m am y nadzieję, że 
nasze obyw atelstw o rów nie ciepłem poparciem  otoczy 
Sokoła polskiego, gdy  tenże przed w łasnym  narodem  
zapragnie roztoczyć obraz swej działalności.

Zjazd Sokołów w P radze m imo woli przypom ina 
nam  uroczystość 25-letni6go istn ien ia  Sokoła lwow­
skiego i projek tow any na przyszły rok zjazd Sokołów 
polskich we Lwowie. M am y nadzieję, że poparcia 
nie odmówią nam  oświecone w arstw y całego narodu, 
przedew szystkiem  zaś obyw atelstw o obu stolic naszego 
kraju, k tó re powinno być przekonane o w zniosłych 
celach pracy Sokołów polskich, niew ątpliw ie jednego 
z najużyteczniejszych Tow arzystw . P rośba do ogółu 
o poparcie projektow anej uroczystości by łaby  dzisiaj 
nie na  czasie, natom iast na  czasie ja k  sądzim y jes t 
przypom nieć wszystkiej b raci sokolej polskiej, że na 
niej cięży obowiązek, aby  uroczystość Sokołów pol­
skich by ła  ja k  najśw ietn iejszą , aby przedstaw iając 
najw ierniejszy obraz pracy, działalności i dążeń Soko­
łów zdołano pozyskać w szystkie w arstw y  naszego n a­
rodu do szczerego zainteresow ania się Tow arzystw am i, 
k tó re m ając na  celu podniesienie pod względem  fizy­
cznym  całego narodu  i u rabiając charak tery , w skazują 
jed n ą  z najpow ażniejszych dróg, k tórem i do lepszej 
przyszłości kroczyć należy.

Pam iętajm y, że przyszłość Tow arzystw  sokolich 
w rękach naszych. Żegota Krówczyński.

Drugi zjazd wszechsokolsk i  
w Pradze czeskiej 

i Sokoł p o l sk i  tamże.
(Dokończenie).

N azajutrz 29. c z e r w c a  rano odbyła się w ła­
ściwa uroczystość w spaniałym  pochodem około 6.000 
um undurow anych Sokołów czeskich na  R ynek  starego 
m iasta. Z niepojętych powodów zabroniła władza 
w ostatnim  dniu  uczestnictw a w pochodzie Sokołom 
obcym, a więc i Polakom . To też Sokoły słoweńskie 
ustaw iły  się na lewo od ratusza, m y zaś w pełnym  
kom plecie ze sztandaram i wyruszyliśm y czw órkam i 
ze sokolnicy praskiej na R ynek  starom iejski, gdzieśm y 
przybyli ulicam i przepełnionemu ludnością wśród 
entuzjastycznych okrzyków na cześc n a sz ą , zasypy­
w ani gradem  róż praw ie bezpośrednio przed pochodem 
i ustaw ili się w dw urząd po praw ej stronie wspaniale 
przyozdobionego głównego wejścia do ra tu s z a , na 
k tórym  stały  P anie i R eprezentacja m iasta  z B urm i­
strzem  na czele.

W krótce po naszem  przybyciu  ukazał się pochod 
poprzedzany konnym  oddziałem Sokołów. Pochód 
szedł w poszóstnych szeregach w śród dźw ięku siedmiu 
m uzyk z 250 sztandaram i, podzielony na o d d zia ły ; 
każda żupa niosła osobną tab licę  w iększą, każda 
miejscowość tab liczkę m niejszą; z pom iędzy w szyst­
k ich  jednak  wzbudzały najw iększy entuzjazm  oddziały 
z kresów, zagrożonych najwięcej zalewem  germ ańskim .

Im ponujący by ł w idok 6.000 karnych , wzorowo 
się trzym ających  i w yćw iczonych Sokołów, k tórzy  się 
na  R ynku  w w ybornym  szyku ustaw ili.

P rzed  zgrom adzoną R adą m iejską w ystąpił sta­
rosta  zw iązku Sokołów czeskich dr. Podlipny i prze­
m ów ił, jak  następuje:

„Przezacni Panow ie! Niosę W am  im ieniem  cze- 
sko-słow iańskiego sokolstw a serdeczne i b ra tersk ie  
pozdrowienie, W am  zastępcy naszej królew skiej, stu- 
wieżycznej, słowiańskiej P rag i. Pozdrow ienie to i W as 
się dotyczy, zacni Panow ie, k tó ry m  nie dozwolono 
dołączyć się do naszego pochodu. D um ą napełnia się 
serce czeskiego sokolstwa, że W as przyw itać może 
przed tum em  Tyńskim  i przed ratuszem , ty m  staro­
żytnym  pom nikiem  naszej h istorji, k tó ra  nam  przy­
pom ina wiele niedoli i  sm utków  z naszej przeszłości, 
skąd jednak  w ypływ a n iejeden piękny czyn nowszych 
czasów. My w iem y dobrze, że stoim y na miejscu, 
gdzie anioł śm ierci nad  ludem  naszym  skrzydła roz­
puścił i kw iat naszego narodu się krw aw ił. Ale nie 
przypom inam  tu  tego po to, aby  czynić w yrzuty , lecz 
aby na tern m iejscu niew olnictw a zaczerpnąć now ych 
sił do w alk przyszłych. Odcięto wpraw dzie kw iaty  
i gałęzie ludowi czeskiemu, ale sam  pień sto i zdrowo 
w gruncie. Ciężkie chm ury przeszły po nad naszą 
o jczyzną, lecz skoro się ty lko  pierwsze prom ie­
nie wolności przedarły, zazieleniła na  nowo cze­
ska lipa i odżył w ludzie duch słowiański. D ługo  ̂po­
zostaw aliśm y w ty le  i długo wszystkiego byliśm y 
pozbawieni, ale nadszedł czas, że czeski duch, cze­
ska siła i czeska praca znow u ruszać się zaczęły, i 
stało się , że naród czeski okazał zw ycięstwo swojej 
pracy. Sokolstwo, k tó re  też niejedną zasługę około 
pracy narodowej poniosło, chciało okazać, ja k  sobie 
ceni pracę narodu, i dopom agało wszelkim i siłam i 
w tej pracy, aż czoło narodu się podźwigło. Zadaniem  
sokolstw a je s t nie ty lko  u trzym yw anie synów ludu 
tego w sile fizycznej, lecz także w ykształcenie w nich 
charakterów  czeskich, i dla tego  cieszyło ono się za­
wsze względam i ludu, a obecnie cieszy się W aszym i 
względam i. D ziękuję W  am  więc za to  i proszę o za-



chowanie tych względów na przyszłość. Sokolstwo 
chce dalej pracować w duchu Fiignera i Tyrsza dla 
dobra ojczyzny i narodu. Dziś wstępuje ono w ścisły 
sojusz z mieszczaństwem, bo wy, panowie, jesteście 
jego zastępcami, a więc na ten sojusz sokolstwa z mie­
szczaństwem wołam: „Na zdar!“ (huczne okrzyki).

Na przemowę tę odpowiedział burmistrz dr. Solc. 
„Dzielni czesko-słowiańscy Sokołowie! W itam  W as 
imieniem stołecznego królewskiego miasta Pragi, Was, 
którzyście się tu  zgromadzili nie tylko z granic Czech, 
Morawy i Szląska, lecz także z krain zamorskich. 
W itam  W as na tej świętej historycznej ziemi, która 
była świadkiem zjednoczenia tak wielu narodowych 
stowarzyszeń i gdzie dziś znowu obchodzimy wspa­
niałą uroczystość narodową , która na zawsze w miłej 
pamięci wsystkich uczestników pozostanie. Dzielni 
Sokołowie! W ybraliście sobie dewizę „Tuźme se!“ 
W  niej leży nietylko podźwignięcie siły cielesnej, 
ale także podźwignięcie sił dachowych i popchnięcie 
ich do pracy; to jest doniosły cel. Godło W asze nie 
odnosi się tylko do pracy zwyczajnej, ale także do 
pracy narodowej. Pom nik takiej pracy narodowej wi­
dzicie w naszej jubileuszowej wystawie krajowej, 
którą przybyliście oglądać. Prosim y W as więc, obej­
rzyjcie te prace i oceńcie postęp, do jakiego doszedł 
naród czeski zupełnie sam, bez niczyjej pomocy i po­
parcia, o własnych siłach i niejednemu na przekór. 
(Długo trw ały poklask). W as Sokołowie, jako repre­
zentantów czynnej pracy narodowej, witam jak  naj­
serdeczniej. W y oprócz godła „Tuźme s e !“ macie 
także godło „Yzprużme se!“ i do tegoście się zastoso­
wali, bo ja  byłem świadkiem, gdy przed 80 laty  po­
wstał Sokoł praski z małych początków. Było to 
wówczas pierwsze i jedyne stowarzyszenie sokolskie. 
Lecz wkrótce powstała potężna organizacja sokolska, 
która swoim wpływem moralnym przenika wszy­
stkie zakątki nietylko Czech, ale wszystkich kra­
jów korony świętego Wacława. Waszem zadaniem 
jest dalej cucić drzemiących, jeżeli się w ogóle jeszcze 
jacy znajdą, a gdyby kto chciał zaprzeczyć cywiliza- 
cyjny postęp naszego narodu, toby go nawet sam 
anioł Boży na sądzie ostatecznym w jego wywodzie 
obronić nie zdołał. (Entuzjastyczny poklask). Dziękuję 
W am za pracę, jakiej dokonaliście, ale na tern nie 
kończy się Wasze zadanie: rny musimy postawić opór 
wszystkim zaczepkom i uciskom, jakie nam grożą ze 
wszystkich stron, a W y jesteście pierwszymi repre­
zentantam i pracy narodowej i naród czeka po W as 
dalszych czynów. Gdy pomiędzy sprawą sokolstwa, 
a sprawą ludu, poza którą my wszyscy stoimy, i na­
dal zgoda panować będzie, wówczas obaczymy przy­
kazane Kanaan, którego oglądać nie każdemu dano. 
Niejeden z naszych narodowych bojowników zaginął, 
a nie dożył upragnionego celu. Cała generacja prze­
minęła, a chcąc użyć słów pisma świętego, powiem, 
że była ona t ą , którą Mojżesz przez puszczę prowa­
dził. Oby wkrótce powstał Jozua i lud nasz tam  po­
wiódł, gdzie wszyscy tego pragniemy, mianowicie, 
aby zajął przynależne mu miejsce w szeregu innych 
ucywilizowanych ludów. Godłem naszym niech będzie 
godło Sokoła: „V hlave rozum, v srdci smelost, v pdżi 
s ila“. W  tej też myśli wołam dla sprawy czeskiej i 
sprawy sokolstwa Na zd ar!“ (Burzliwe oklaski i po­
winszowania).

Po tych przemowach przedefilowały wszystkie 
oddziały sokole przed Radą miejską we wzorowym 
porządku i przy dźwiękach muzyk, a przybywszy do 
parku miejskiego, tamże się rozeszły. Defilada trw ała 
blisko godzinę.

Rada miejska zaprosiła gości polskich, francu­
skich, amerykańskich, węgierskich, słoweńskich, mo­
rawskich, szląskich i kroackich, tudzież przełożonych

stowarzyszeń sokołów czeskich do ratusza, gdzie po­
dejmowano wszystkich we wspaniałej sali radnej i 
przyległych lokalach sutem śniadaniem.

Tu przemówił pierwszy burmistrz miasta Pragi 
dr. Solc: „W itam  W as z całego serca mili goście 
w tym starodawnym staromiejskim ratuszu. Widzę 
tu  zastępców prawie wszystkich krajów słowiańskich 
i dziękuję W am, żeście przybyli, aby wziąć udział 
w drugim wielkim zjeździe sokolskim z taką przy­
jaźnią i braterstwem. W  imieniu królewskiego stołe­
cznego miasta Pragi piję w tern miejscu, poświęconem 
pracy i powodzeniu serca ojczyzny naszej, ten kie­
lich, napełniony sokiem gron burgundzkich, które 
nasz niewygasłej pamięci król i cesarz Karol IV., 
spokrewiony z domem W alezych, zaszczepił i rozmno­
żył, na cześć gości francuskich, witam Was, mili bra­
cia z Ameryki, W ęgier, Galicji, Sławonii i Kroacji, 
tudzież Was, Serbowie, wyrażając niepomierną ucie­
chę, żeśmy się tu  tak  przyjaźnie zebrali. Polskich go­
ści miałem sposobność już raz w tej sali powitać, 
a witam W as powtórnie z całego serca. Dziękując 
zaś wszystkim innym  gościom za tak liczny udział, 
wołam wszystkim gościom słowiańskim i Sokołom : 
Slśva! Na zdar!“

Mowę tę przyjęto entuzjastycznie.
Pierwszy odpowiedział przewodnik deputacji 

francuskich gimnastyków Sansboeuf:
„Panowie radni miasta Pragi! Jestem  szczęśliwy 

i dumny, że mogę W am przedstawić deputację g i­
mnastyków francuskich, który sprowadzenie do Pragi 
umożliwiła Rada miasta Paryźa“. Oświadcza, iż przy­
byli, wywdzięczając się za odwiedziny w Paryżu i 
zaprasza Sokołów czeskich na przyszły rok na zjazd 
gimnastyków francuskich do Nancy. Dalej m ów i: 
„Z wdzięcznem sercem podnoszę ten puhar, napeł­
niony francuskim B urgundem , który niegdyś na cze­
ską ziemię zasadzono, aby go wychylić na cześć zło­
tego miasta Słowiańszczyzny, miasta Pragi, jego re­
prezentacji, a w szczególności pana Burm istrza.u

Następnie przemówił prezes Sokoła nowosande- 
ckiego imieniem Sokolstwa polskiego: „Gdyby te ka­
mienie, które się złożyły na ten gmach prastary, 
umiały przemówić, nie potrzebowalibyśmy ani ksiąg 
pisanych, ani słów, bo karta  dziejów kraju tego sta­
łaby przed nami otworem i widzielibyśmy żywe ucie­
chy i niedole i łzy Wasze. Ale niestety, głazy m ilczą! 
Przed laty  30 kraj wasz był tak  zniemczały, że go 
już nawet do krajów niemieckich zaliczono, a jednak 
dzięki kilku patrjotom, dzięki Waszej wytrwałości i 
pracy podźwignął się i w tak  krótkim  czasie zdobył 
pozycje stracone, a da Bóg, że wkrótce tam  dojdzie, gdzie 
dąży. W  tej pracy narodowej widzimy rękę Waszego 
dzielnego sokolstwa, widzimy drogę spuścizny po nie­
śmiertelnych twórcach jego Tyrsza i Fiignera. Nie 
zmienia to Waszej zasługi, że byliście zawsze zjedno­
czeni i że z jednym  mieliście wrogiem do czynienia. 
Nas, niestety, sąsiedzi nasi rozdarli na trzy  części, 
które odcięli kordonami. W  jednej wyrzucają olbrzy­
mie sumy, aby nam wydrzeć ziemię ojców naszych 
i używają wszelkich możliwych środków podstępu i 
przemocy, aby nas zgermanizować, w drugiej znęca 
się nad nami rozbestwiona dzicz kozacka, aby nas 
zmoskwicić. To też gromady kibitek wydzierają 
z pośród nas najlepszych synów naszych; część ich 
ginie w lochach cytadeli, część zagrzebana w śnie­
gach północy, a część przykuta do taczek pędzi stra­
szny żywot w kopalniach Sybiru. I  sto lat trw a już 
taka nędza nasza, jednak naród jest narodem i zła­
mać się nie da, bo jak  W y Czechami, my Polakami 
być chcemy. My zarówno z W am i czcimy i szanuje­
my prastare obyczaje nasze, nasze pamiątki narodowe, 
nasz język, nasze kurhany i cienie ojców naszych,
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a otwierając przed W ami serca nasze, podajemy W am 
naszą dłoń do bratniego uścisku.

Za W aszym przykładem zawiązaliśmy Sokoła, 
a podziwiając rozwój sokolstwa czeskiego, jego zna­
kom ity wpływ na prace narodowe i rozwój kraju po­
staram y się wejść w ślady Wasze. Chlubą W aszą jest 
wystawa Wasza, w której złożyliście dowód Waszego 
rozwoju narodowego i stanowiska cywilizacyjnego. 
Zaprawdę czujemy się dumnymi, iż jesteśm y braćmi 
i pobratymcami Waszymi, a gdy nas jedno ożywia 
uczucie, jeden cel, do którego razem dążymy, za­
wrzyjmy sojusz po wieczne czasy, któregoby żadna 
potęga rozerwać nie zdołała. Bóg zapłać Wam, ser­
deczny narodzie czeski, Bóg zapłać Wam, zacni P ra­
żanie, Bóg zapłać Wam, serdeczne druhy za Wasze 
wspaniałe i gościnne przyjęcie; z życzeniem, abyśmy 
zawsze jedną myślą tchnęli, wnoszę toast na pomyśl­
ność czeskiego sokolstwa, na pomyślność Czechów, na 
pomyślność królestwa czeskiego i na pomyślność zło­
tej królewskiej P ragi !44 (huczne oklaski).

Przemawiali jeszcze dr. Pętak z Pilzna czeskiego, 
Dery, redaktor „Egyetertes“ po węgiersku, pani burm i­
strzowa Śolcowa, Andrzejewski z Poznania, Matejka 
z Ameryki, dr. Mazura z Lubiany, Francuzi wnieśli 
okrzyk: „Yive la Pologne!44 a śpiewom, serdecznym 
uściskom i obnoszeniu po sali nie było końca. Uczta 
skończyła się około godziny lszej. W ychodzących wi­
tała  serdecznie zgromadzona po ulicach i placach pu­
bliczność.

W  ratuszu zaproponował nam dr. Tonner zwi­
dzenie Hradczan ; jedna część Sokołów udała się o 3ciej 
popołudniu tamże i zawdzięcza uprzejmości p. Tonnera, 
że rozpatrzyła się w tej skarbnicy dziejów czeskich.

Druga część udała się na miejsce ćwiczeń, gdzie 
stanęło blisko 3.000 Sokołów, którzy, jeśli być może, j  

jeszcze większą precyzją, niż wczoraj, zaimponowali 
masie zebranej publiczności.

Wieczór odbyło się w wielkiej sali na wyspie 
Zofijskiej zebranie bardzo liczne Sokołów. Sala była 
stosownie przyozdobiona, muzyka grała stosowne hy­
mny, marsze i pieśni narodowe. W ieczór otworzył dr. 
Podlipny, wskazując na założycieli Sokoła Tyrsza i 
Ftignera i rozwój tych myśli, dr. Scheiner powitał 
gości, a starosta praskiego Sokoła Yiśek wskazał na 
pracę, jakiej się podjął czeski związek sokolski, obja­
wiając życzenie, aby także Towarzystwa sokole na 
Morawach i na Szląsku przyłączyły się do tej orga­
nizacji. Dr. Pętak z Pilzna pił zdrowie Burm istrza 
miasta Pragi, dr. Pippich z Chrudzina zdrowie cze­
skich dam, a wspominając gościnne przyjęcie w K ra­
kowie w r. 1884 pił aa zdrowie szczęśliwszej przy­
szłości Polski, p. Moreli dziękował imieniem francu­
skich gimnastyków za przyjęcie i pił na cześć cze­
skiego związku sokolskiego, dr. Czarnik imieniem 
Polaków dziękował za przyjęcie.

W reszcie odczytano telegramy, a mowy i toa­
sty sypały się jak  z rogu obfitości, aż do późnej nocy.

W  dniu 30. c z e r w c a  udaliśmy się in  gremio
0 godzinie lOtej rano na wystawę krajową, gdzie 
prezydent wystawy hr. Zedtwitz serdeczną przyjął 
nas przemową, na co mu odpowiedział Lipiński ze 
Sącza w równie serdecznych wyrazach. Następnie j  

zwidzaliśmy w ystaw ę, w szczególe wystawę sokolską, 
mieszczącą wyborne okazy przyrządów gimnastycznych
1 wszystko, co się do sokolstwa i gim nastyki odnosi.

Reprezentanci naszego Sokoła byli o godz. 12tej 
w południe u Burmistrza miasta, gdzie imieniem so­
kolstwa polskiego za przyjęcie podziękował miastu 
dr. Styczeń, a po tern u dr. Podlipnego, gdzie to 
samo uczynił Lipiński.

O godzinie 7mej wieczór udaliśmy się do gma­
chu Sokoła, gdzie ćwiczyli Francuzi, kilku naszych

i Czesi przy przepełnionych widzami galerjach. W  koń­
cu częstowali Francuzi obecnych winem szampańskim, 
jakie z Paryża przywieźli i znowu wznoszono toasty 
i znowu ozwał się toast francuski „Yive la Pologne!“

Wreszcie około lOtej wieczorem udaliśmy się na 
świetnie iluminowaną wyspę zofijską. Tu wśród mnó­
stwa publiczności i dźwiękach muzyk przeciągła się 
serdeczna zabawa w ogrodzie do 3ciej z rana, a na 
sali hulano ochoczo.

Powróciwszy na kwatery, zastaliśmy tamże całe 
stosy bukiecików z róż obwiązanych biało-amaranto- 
wymi wstążeczkami z przypiętymi biletam i centralnej 
macierzy szkolnej („ustredni matice śkolskś,44) z napi­
sami czeskimi: „Synowie ojczyzny Husa, braciom
z ojczyzny Kościuszki44, „Sławnym braciom z nie­
szczęśliwej, a jednak sławnej Polski44, „Sława Polsce, 
jej bohaterskiej sławie i męczeńskiej wielkości14, „Bra­
ciom i siostrom polskim nasze uprzejme „Na zdar!“, 
„Polska i Czechy, to rodzone siostry44, Jeszcze Polska 
nie zginęła!44, „Naszym miłym gościom ze serdecznym 
Na zdar!44, „Drogim braciom z nieszczęśliwej Polski44, 
„Dzielnym Sokokołom polskim Na zd ar!41 Już  dniało, 
gdyśmy się ułożyli na spoczynek nocny.

Dnia 1. l i p  ca  z rana zgłosiła się u nas depu- 
tacja akademików czeskich z Towarzystwa „Slavia44, 
a na ich serdeczne zaproszenie udaliśmy się tamże, 
gdzie nas serdecznie witano i żegnano. Na przemowy 
odpowiadał p. Lipiński, prezes Sokoła ze Sącza, a przed 
opuszczeniem gościnnych progów „Slavii“ podano 
księgę pamiątkową do umieszczenia w niej naszych 
podpisów.

Około lszej w południe przeważna część naszych 
Sokołów opuściła z żalem złotą Pragę. Na dworcu 
znalazł się jeszcze Yiśek, starosta praskiego Sokoła, 
dr. Scheiner i Tonner, którzy nas żegnali.

Oto zupełnie przedmiotowe przedstawienie rze­
czy, ktoby z tego obrazu nie nabrał przekonania
0 szczerej sympatji narodu czeskiego dla Polaków
1 o bardzo wielkiej życzliwości Sokołów czeskich dla 
Sokoła polskiego, ten chyba m usiałby być bardzo źle 
dla obu narodów uprzedzony.

Na zakończenie jeszcze raz Bóg zapłać Sokołowi 
czeskiemu, królewskiej Pradze, wszystkim Czechom 
i Czeszkom za przyjęcie serdeczne i gościnne; daj 
Boże się W am kiedy odsłużyć.

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
W s p r a w i e  „ P r z e w o d n i k a  g i m n a s t y c z n e g o 44. W  nrze

I  5. „Przewodnika44 z r. b. zamieściliśmy cyfrow y rezultat 
| naszych usiłowań w kierunku zjednania naszemu pismu 

ja k  najszerszego grona czytelników pomiędzy członkami 
Towarzystw gim nastycznych polskich.

W  dalszym ciągu donosimy z przyjem nością o z a ­
prenumerowaniu przez Sokołów w Przem yślu 50 egz.,

[ w Samborze 25 egz., w Pleszewie 10 egz., „Przew odnika44, 
tudzież o dodatkowem zaprenumerowaniu przez Sokołów 
w Rzeszowie 70 egz., w Jarosław iu 20 egz., w Łańcucie 
10 egz., w Nowym Sączu 4 egz., w Poznaniu 3 egz., 
w Inowrocławiu 1 egz. „Przewodnika44.

Z prawdziwą radością podnosimy fak t zaprenumero­
wania 26 egz. „Przewodnika44 przez św ietną c. k. Radę 
szkolną okręgową m iejską we Lwowie.

Z piowodu opuszczenia w nrze 5. „Przew odnika44 
z r. b. w liczbie Towarzystw prenum erujących nasze pi­
smo Sokoła tarnowskiego prostujemy zaszłą pomyłkę za­
znaczając, że Sokoł w Tarnowie jeden z pierwszych po­
spieszył z zaprenumerowaniem 40 egz. „Przewodnika44.
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Łączna ilość egzemplarzy „P rzew odn ika11 zaprenu­
merowanych przez Towarzystw a gim nastyczne polskie w y ­
nosi po koniec sierpnia 1891 1.306.

Inowrocław w  sierpn iu  1891 r. Czytając, p iln ie  nasz 
organ spostrzegamy u nas coraz w ięcej zajęcia się gim na- 
s ty k ą ; pocieszający to ob jaw ! W ie lkopo lska , chociaż je j 
ka jdany u nóg c iążą, zryw a się powoli do lo tu  soko­
lego i  podąża p rzyk ładn ie  za resztą Słowiańszczyzny. 
Z  radością p rzy ję liśm y wiadomość, że w  Pleszewie za­
gn ieździł się S o ko ł; o jedno ogniwo jesteśm y siln ie js i. 
Coraz w ięcej nam takow ych potrzeba, aby u tw orzyć s iln y  
łańcuch przeciw  nawale wrogów. Czołem zatem dzielne 
druhy pleszewskie.

W  Tow arzystw ie  naszem zaprow adziliśm y ćw iczenia 
dla uczniów, ażeby sobie z n ich wychować dzia rsk ich  
Sokołów. M łodzież ta przeważnie rzemieślnicza z chęcią 
przybyw a na lekcje, które się co poniedziałek i  p ią tek 
wieczorem od godziuy 9 — 10 odbyw a ją ; z ćw iczeń uczniów 
jesteśm y zadowoleni, a w ie lu  z n ich  roku je  dobre nadzie je ; 
liczba przecięciowa w ynosi 2 5 ; podzieleni są na dwa od­
d z ia ły : m łodszych i  starszych, k tó rym i k ie ru ją  przewo­
dnicy. W  czasie tym  , lecz w osobnym oddziale, ćw iczą 
także członkow ie; liczba przecięciowa ostatn ich wynosi 
18, a odbyw ają ćw iczenia pod rozkazami nauczyciela 
technicznego.

D n ia  1. b. m. pożegnaliśmy przy wspólnej wiecze­
rzy  naszego długoletniego i  dobrze zasłużonego prezesa 
budowniczego W alerego H erbsta , k tó ry  opuścił nasz gród 
i  przeniósł się na stałe mieszkanie do Strzyżewa kościel­
nego pod Gnieznem, nabyw szy poprzednio fo lw a rk  ten 
z rą k  Niemca. T a k ich  bracia nam w ięcej druhów, a W ie l­
kopolska wydziedziczenia się z ziem i o jczystej obawiać by 
się nie potrzebowała. Przez b lisko  4 la ta, w  k tó rych  nam 
druh H e rbs t przew odniczył m ie liśm y spobobność patrzeć 
na j eg0 czy n y  szlachetne i  gorącą m iłością O jczyzny po­
wodowane. B y ł on wzorem mieszczanina polskiego. W szę­
dzie, gdzie interes narodowy w ym agał, jego nie brakło  
i  wszędzie stw ie rdza ł czynem, że je s t Polakiem  i  zachęcał 
nas do p racy uczciwej, pożytek O jczyźnie przynoszącej. 
M iłość i  szacunek zjednał sobie wśród nas, a śm iało rzec 
można, że Inow roc ław  s tra c ił jednego z najszlachetn ie j­
szych po lsk ich  obyw ate li. Tow arzystw o nasze chcąc n ig d y  
nie stracie  z oczu tak dla siebie drogiego druha, dało się 
się wraz z n im  wspólnie fotografow ać; prócz tego miano­
wało go na nadzwyczajnem walnem zebraniu dnia 22. 
lipca  b. r. jednogłośnie sw ym  członkiem honorowym. Fo- 
grafię rzeczoną wraz z dyplomem na członka honorowego 
Wręczył so lin izantow i podczas ucz ty  pożegnalnej nowo- 
obrany prezes dr. med. K r z y m i ń s k i  p rzy okoliczno- 
śeiowem przemówieniu. W spom inając o naszym nowoobra- 
nym prezesie nadm ienić wypada, iż Sokoł inow roc ław sk i 
Uczynił szczęśliwy w ybór. K ażdy, k tó ry b y  dr. K rzym iń - 
skiego nie znał, spojrzawszy na tę wysoką i  piękną po­
stać męską tryska jącą  życiem i  energią przyznać b y  mu­
siał, iż stworzony na prezesa Sokołów. K ró tk ie  jest jeszcze 
jego urzędowanie, a ju ż  podb ił sobie serca druhów i  spo­
dziewamy s ię , że pod jego k ie row nictw em  Sokoł inow ro­
c ław sk i niepoślednie stanowisko zajm ie wśród Sokołów 
W ielkopolskich.

Tow arzystw o nasze na serdeczne zaproszenie Sokoła 
Praskiego wzięło przez delegację ostrowską udz ia ł w  te­
gorocznym zjeździe s łow iańskich  Sokołów w Pradze. D la  
czego W ie lkopo lska  tak  małego kontygensu Sokołów do­
starczyła , może będzie m ogła sto lica je j Poznań kw estją  
*9 w y jaśn ić , m y ty lk o  tu ta j chcemy wypowiedzieć, iż 
^sze lk ie  uznanie należy się dzie lnym  druhom ostrowskim , 
k tó rzy  śm iało swą dążność słow iańską zam anifestowali, 
r a tu jąc honor w ie lkopolsk ich Sokołów.

LwÓW. Regularna nauka g im n a s tyk i rozpoczyna się 
2 dniem 1. września i  będzie udzielaną;

1. członkom Tow arzystw a w  pon iedzia łk i, środy i  
p ią tk i od 7 — 8 w ieczorem ; 2. paniom dorosłym we w to rk i, 
czw a rtk i i  soboty od 4 — 5 w ieczorem ; 3. panienkom (po­
niżej 16 la t) w  poniedzia łk i, środy i  p ią tk i od 4 — 5 w ie ­
czorem ; 4. kandydatom  ku rsu  nauczycielskiego we w to rk i, 
czw a rtk i i  soboty od 8 — 9 w ieczorem ;. 5. uczniom Tow a­
rzystw a we w to rk i, czw a rtk i i  soboty a ) najm łodszym  od 
1 1 V2— 1 2 l / j  rano ; b)  średnim  od 6— 7 wieczorem ; c) n a j­
starszym  od 7 — 8 w ieczorem ; 6. uczniom gim nazjum  a) 
ruskiego w  poniedzia łk i, w to rk i, czw a rtk i i  p ią tk i od 
5 — 6 w ieczorem ; b) niem ieckiego we środy od 5 — 7, 
p ią tk i od 6 — 7 i  soboty od 5 — 6 wieczorem.

O płata za naukę członków bez różn icy  p łc i — we­
d ług  postanowień sta tu tu , uczenice 3 zł. (có rk i członków 
połowę), uczniów Towarzystw a najm łodszych 2 z ł. (syno­
w ie członków połowę), innych  1 zł. miesięcznie (uczniowie 
now i płacą wpisowe 1 z ł.)

Program  i  plan nauk w ypracow any przez naczelnika 
Sokoła Antoniego D urskiego obejmuje zastosowane do 
w ieku  i  p łc i ćw iczenia rzędowe i  na przyrządach w yko ­
nywane pod kie runkiem  egzaminowanych nauczycie li fa ­
chowych i  pod dozorem lekarzy, tudzież członków W yd z ia łu .

Zap isy  codziennie w  kance la rji Sokoła od 5 — 8 w ie­
czorem na podstawie poprzednich oględzin leka rsk ich  osób 
świeżo zgłaszających się.

Kraków. W  sali Sokoła odbyła  się 9. sierpnia b. r. 
uczta na cześć zasłużonego prezesa dra W aw rzyńca  S t y ­
c z n i a ,  ja ko  w w ilię  jego im ien in . W iększa część Soko­
łów  p rzyby ła  w  s tro ju  soko lim , nie b rak ło  także s tro jów  
narodowych. P rzybyw ającego solenizanta pow itano dźw ię­
kam i p ieśni narodowych, poczem połączony chór „Sokoła11 
i  „G w ia zd y11 pod k ie runk iem  p. Deca odśpiewał stosowną 
kantatę.

P ie rw szy toast na cześć szan. prezesa w n iós ł dr. 
S tan is ław  P a s z k o w s k i ,  podnosząc obyw ate lską pracę 
solenizanta dla dobra stowarzyszenia, które  zawdzięcza 
mu podwalinę swej egzystencji, bo w span ia ły  gmach, w y ­
staw iony wsrod c iężk ich stosunków. W spom niał wreszcie 
mówca o hasłach i cnotach sokolstwa, k tó re  zna jdują  swój 
pe łny w yraz w  pracy i  postępowaniu solenizanta. W śród 
g łośnych okrzyków  spełniono zdrowie dra_ S tycznia, k tó ry  
dziękując za owację, p i ł  na pom yślny rozwój Tow arzystw a 
w  ręce dra H enryka  J o r d a n a ,  ja ko  męża, k tó ry  za cel 
swego życia  w y tk n ą ł sobie opiekę nad rozwojem s ił fizy- 
zycznych w  m łodych pokoleniach.

D r. H e n ryk  J o r d a n  odpowiadając na toast, doma­
g a ł się z naciskiem , aby k a ż d y  o b y w a t e l  b y ł człon­
kiem  Sokoła, gdyż je s t to in s ty tu c ja , popiera jąca na jży­
wotniejsze interesa narodu. Za zadanie zaś swoje uważa 
mówca w ychow yw ać w  m łodych pokoleniach uczniów  i  
p rzyszłych  członków, zw olenników  i  p rzy ja c ió ł Sokoła. 
Mowę dra Jordana przerywano hucznemi oklaskam i.

Z  kole i w n iós ł p. P rzem ysław  K o t a r s k i  toast na 
cześć macierzy Sokołów w  k ra ju  naszym, na cześć Sokoła 
lwowskiego w  ręce obecnego na uczcie delegata „ lw o w ­
skie j d ru żyn y " p. S z t e i f e r t a ,  k tó ry  dziękując, p i ł  
na pom yślny rozwój Sokoła krakow skiego, w  ręce sole­
nizanta.

Niepodobna w yliczać  w szystk ich  przemówień, nace­
chowanych podniosłą m y ś lą , a przytem  i  humorem bie­
siadnym. M ó w ił n iestrudzony sekretarz Sokoła p. J a r o ­
c k i ,  naw iązując swe przemówienie do godła p racy i  je ­
dności, przem aw iał p. P i o t r o w s k i  i  w ie lu  innych , a że 
wszystkie  n iem al toasty adresowano do szanownego pre­
zesa, to ła tw o  odgadnąć.

D oda jm y do tego, że chór Sokoła śpiew ał znakomi­
cie, to znowu p rzyg ryw a ła  m uzyka „H a rm o n ii" , wreszcie 
deklam ował p. Ożóg, a pojąć ła tw o , że bawiono się do­
skonale. P rzy  dźw iękach marsza Sokołów czeskich, k tó ­
rego odegraniem praw dziw ą  niespodziankę spraw iła  „H a r­
monia , odbył się po sa li pochód Sokołów, k tó rzy  obnie- 
ś li na rękach swego prezesa.
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W esoły  i szczery nastró j panow ał w tem  zgrom a­
dzeniu, złożonem przeszło ze s tu  ludzi, różnych zawodów 
i różnego w ieku, — zabaw a przeciągnęła się do późna 
w nocy.

W y d z ia ł zam ianow ał naczeln ika Sokoła kołomyj skiego, 
K azim ierza H aczew skiego, naczelnik iem  Sokoła w  K rako­
w ie, a z dniem  1. w rześnia b. r.

Nowy SąCZ. D nia 23. sierpn ia urządziliśm y w spól­
nie ze s traż ą  ochotniczą ogniow ą tow arzyską w ycieczkę 
do Ż egiestow a. P rzeszło 100 osób b rało  w niej udział. 
C ały  orszak w ysiad ł w Żegiestow ie w si, s tąd  przepraw ił 
się przez P oprad  i udał się przy  odgłosie m uzyki do Su- 
lina po stron ie w ęgierskiej, a następn ie  do Żegiestow a 
zdroju. T u  w sa li „K u rh au zu “ śp iew ał chór różne pieśni, 
poczem przy  dźw iękach m uzyki strażack ie j zaczęły się 
ta n y  i przez parę godzin ochoczo się bawiono.

Ostrów. Z okazji IV . zjazdu śpiew aków  polskich 
w  w ielkopolskim  O strowie, delega t Sokoła poznańskiego 
lg n ą c y  A ndrzejew ski w zyw ał w swem  przem ów ieniu do 
p ielęgnow ania obok śpiew u g im nastyk i, gdyż ty lk o : „ze
zdrowego c ia ła  p łynąć może pieść zd ro w a!“

P oznań . Z arząd  T ow arzystw a g im nastycznego  Sokoł 
ogłosił spraw ozdanie z czynności T ow arzystw a za rok 
1890,1, a p ią ty  swego istn ienia. . Członków liczy ł Sokoł 
222. Z naczna je d n ak  część ich  należy ty lko do t. zw. 
członków p łacących . F undusz na budow ę sali g im n asty ­
cznej w ynosi 3 .284  m arek. B ib lio teka T ow arzystw a sk łada  
się z 207 dzieł. W  roku minionym spraw iło  T ow arzystw o 
sz tandar, k tó ry  uroczyście poświęconym  został w dzień 
setnej k o n sty tu c ji 3. M aja i na k tó rą  to uroczystość n a ­
deszły  gwoździe do drzew ca i te leg ram y  od licznych To­
w arzystw  sokolicli w G alicji i Czechach.

Obecne w alne zgrom adzenie odbyło się dn. 1. sie r­
pnia, przy  znacznym  udziale członków. P rzew odniczy ł ze­
b ran iu  poseł Zygm . D ziem bow ski. U chw alono p łacę  dla 
nauczycie la  .200 m arek rocznie. P rezesem  w ybrany  został 
ponownie Bern. Chrzanow ski, zast. prezesa W ład . A dam ­
ski, B iederm ann sekretarzem , O m ańkow ski kasjerem , G ła­
dysz naczelnikiem , H . Om ańkow ski jego zastępcą, Chmie­
lew ski b ib lio tekarzem , L . M yler porządkow ym , L . K ró li­
kow ski jego  zastępcą, radnym i Ig n . A ndrzejew ski, P ra js  
i Zabłocki.

P rzem yśl ,  z okazji zjazdu strażack iego  w  dn. 15. 
i 16. sie rpn ia Sokoł przem yski ku  uczczeniu dnia zmobi­
lizow ał się p raw ie ca ły  w  uniform ach, a jego  członkowie 
w zięli udzia ł w przedstaw ien iu  obrazu z żyw ych osób 
„Obrona sz tan d a ru 41, z uniesieniem  przyję tego przez pu­
bliczność.

Stryj. Sokoł nasz u rządza z początkiem  w rześnia 
festyn  na pomnożenie funduszu  budow y w łasnego gm achu.

W adowice. D nia 3. s ie rp n ia , po południu, u da ła  się 
liczna d rużyna Sokołów tu te jszy ch  w poczcie przeszło 30 
osób częściowo um undurow anych do A ndrychow a do tam ­
tejszej C zytelni polskiej, celem urządzenia wspólnej w y­
cieczki na „P ańską  G órę44. S traż  pożarna z naczelnikiem  
dr. M alcem i burm istrzem  m iasta  kupcem  p. P ukalsk im  
pow itali przed C zyteln ią Sokołów z m uzyką.

P rzy  wspólnej w ieczornicy, do k tórej zasiadło  k ilk a ­
dziesią t osób, poruszył powszechnie łub iany  d y rek to r So­
koła dr. Gedl, m yśl zaw iązania bliższej znajom ości z An- 
d rychow ianam i, a w szczególności założenia Sok d a .

B urm istrz  P u k a lsk i p rzy ją ł tę  propozycję do w iado­
m ości, a w  podniosłych słow ach dziękow ał Sokołom w a­
dow ickim  za ta k  liczne przybycie, k tóre je s t  w yrazem  
szczerej p rzy jaźn i dla nas, p rzy rzekając  uroczyście, iż do 
roku w prowadzi w życie Sokoła.

D alej toastow ał dr. M alec iden ty fiku jąc Sokoła ze 
s traż ą  pożarną w te  s ło w a : „T ak , ja k  s traż  pożarna broni 
życia  i m ienia obyw ateli, ta k  Sokoł ćwiczy ciało, a w ięc 
broni zdrow ia i d u ch a44, — popierając gorąco założenie 
Sokoła w  A ndrychow ie.

D alej w iceprezes Sokoła w adow ickiego i ukochany 
dy regen t chóru sokolego p. G luziński w niósł zdrow ie obe­
cnych k ilku  Sokołów krakow skich  w ręce znanego p rze­
m ysłow ca p. G ru n sp an n a , k tó ry  gościnnie podejmował 
uczestników  w ycieczki, kończąc w ieczornicę staropolskiem  
„kochajm y s ię 44.

N astró j obecnych b y ł ta k  pow ażny i głęboko m yślą 
sokolą przejęty , że chór k ilkak ro tn ie  jednę i tą  sam ą 
pieśń z rzędu pow tarzać m usiał.

Poczem odbyły  się ta n y  ochocze i bawiono się do 
północy. Pożegnanie było serdeczne, a zostaw iło u obe­
cnych n ieza ta rte  w spom nienie m iłej wspólnej w ycieczki, 
cel grun tow nie zrozum ianym  został. D zięki w ięc publiczne 
złożyć w ypada nieocenionem u dr. G ed low i, k tó ry  nie 
szczędził s ił i środków , by  n iety lko Sokoł w adow icki roz­
w ija ł się, ale i w  okolicy m iał rac ję  b y tu . W  końcu 
„Bóg zap łać44 pp. burm istrzow i P ukalsk iem u, dr. Malcowi 
i G rtinspiannow i za gościnne, a serdeczne przyjęcie.

Z arazem  nawiasowo nadm ienić m uszę, że Sokoł lwow­
sk i powinien zab rać  głos co do zak ładan ia  filij sokolich 
i podzielić is tn ie jące  ju ż  T ow arzystw a sokole na okręgi, 
k tóreby  m ia ły  pod sobą oznaczoną ilość filij. Czołem!

(Spraw a zaw iązania zw iązku Sokołów ja k  się dow ia­
dujem y będzie przedm iotem  obrad  delegatów  w szystk ich  
T ow arzystw  sokolich podczas I. zjazdu Sokołów polskich, 
k tó ry  się odbędzie we Lw owie w r. 1892. P rzyp . Red.).

KORESPONDENCJA.

Koło g im n a sty cz n o  -  śp ie w a c k ie  n au czy c ie l i  s z k ó ł  
ludowych m. L w ow a.*)  W  dniu  15. lipca b. r . odbyło się 
I . w alne zgrom adzenie członków, now ozaw iązanego Tow a­
rzystw a g im nastycznego pod nazw ą „Koło g im nastyczno- 
śp iew ackie nauczycie li szkół lud. m. L w ow a44.

P od odczytan iu  zaaprobow anego s ta tu tu  przystąpiono 
do w yborów . Prezesem  w ybrano  Miecz. B aranow skiego 
inspek to ra  szkół ludow ych, zastępcą F r. Szpetm ańskiego, 
k ierow nika szkoły im. P iram ow icza. Do W ydzia łu  w e sz li: 
J .  Chudecki, W ł. K ropińsk i, W ł. M ięsowicz, K . S tan i­
s ław sk i, F erd . Szczurkiew icz. K ierow nikiem  g im nastycznym  
obrano C enara, zastępcą jeg o  K ornela Ja w o rsk ie g o ; 
k ierow nikiem  śpiew u i m uzyk i: F . D om iszew skiego i E. 
Lewdckiego. W  sk ład  kom isji lu stracy jne j w esz li: A. P rze- 
p iliński, J .  Soleski i Szafrańsk i.

Po w yborach odczytano spraw ozdanie z do tychcza­
sow ych czynności T ow arzystw a, k tóre istn ieje  od paździer­
n ika roku zeszłego. K ilk a  w ażniejszych  ustępów  z tegoż 
spraw ozdania podajem y czytelnikom .

Jakko lw iek  społeczeństwo nasze w prow adzenie nauki 
g im n asty k i do szkół ludow ych uznało za potrzebne już  
oddaw na, toć je d n ak  pomimo je j w cielenia w p lan  nauko­
w y jeszcze przed 20 la ty  ta k  mało do tychczas w tym  
k ierunku  zdziałano, że dziś stoim y na tem  polu znacznie 
w ty le  za narodam i zachodniej Europy. Gdzież przyczyny  
tego zacofania.

Z acznijm y od źródła złego — od naszych  sem inarjów  
nauczycielskich . P rzy p a trzm y  się o ile tam  nau k a  w ycho­
w an ia fizycznego i g im n asty k i je s t  uw zględnianą.

Oto przy  nauce pedagogii pośw ięca profesor n a jw y ­
żej jednę  godzinę w całym  roku  na w y k ład  o w ychow a-

*) Z  przyjem nością podajem y k ró tk ie  spraw ozdanie 
K oła, k tóre dzięki zabiegom  nauczycie li szkół ludow ych 
m. Lw owa, a szczególnie in ic ja ty w ie  dobrze znanego druha 
Sokoła p. E dm unda C enara od roku is tn ie je  i w krótce za 
przyzwoleniem  rządu  stanow ić będzie oddział Sokoła lwow­
skiego. Z asy ła jąc  nowozałożonemu K ołu najserdeczniejsze 
„Szczęść Boże44, życzym y mu nie ty lko  p ięknych  owoców 
pracy , ale i tego, ab y  znalazło ja k  najw ięcej naśladowców 
w k ra ju . (P rzyp . Red.)



niu fizycznem *), który mówiąc nawiasem można spisać j  

na jednej ćwiartce papieru. Na naukę zaś gim nastyki 
w trzech pierwszych latach (kurs przygot. rok I . i II .)  są 
przeznaczone 2 godziny tygodniowo: jedna na w ykłady
teoretyczne, druga na ćwiczenia praktyczne. Na ostatnim
(III.) roku je s t jedna jedyna godzina**) w tygodniu
przeznaczona na w ykład teoretyczny, praktyczne zaś ćwi­
czenia pominięto zupełnie, chociaż zdaniem naszem są 
one bardzo potrzebne, choćby tylko z uwagi na wycho­
wanie samych kandydatów.

Dotychczasowa nauka gim nastyki w seminarjach nie 
, daje prawie żadnych owoców, a jedną z wielu przyczyn 

je s t rozdział teorji od praktyki i z gruntu złe traktow anie 
przedmiotu. P rzy  nauce gim nastyki powinne ćwiczenia 
praktyczne, jeżeli nie poprzedzać to przynajmniej iść
W' parze z teorją.

W edług naszego zdania obie godziny przeznaczone 
na gim nastykę powinny być teoretyczno-praktycznemi, 
iżby nauczyciel nazwę ćwiczenia opisanego uzasadniał 
równocześnie wykonaniem. Nauka gim nastyki zatem win­
na być udzielaną nie w ławkach szkolnych, ale w sali 
gimnastycznej na przyrządach. W szak nauka z poglądu 
je s t podstawą każdego przedmiotu naw et przy gram atyce, 
a cóż dopiero w g im nastyce!

Nie niedostateczna liczba godzin na naukę gim na­
styki w seminarjach wyznaczona je s t przyczyną tam ującą 
rozwój gim nastyki, lecz sposób tejże udzielania. Twier­
dzimy z całą stanowczością, że przy umiejętnej, a su­
miennej pracy nauczyciela mogliby kandydaci w przeciągu 
la t czterech wyrobić się na dzielnych nauczycieli gim na­
styki, którzyby znakomite usługi oddali nietylko szkołom 
ludowym i średnim, ale także Towarzystwom sokolim ; 
a gdyby naukę gim nastyki od chwili jej wprowadzenia 
w program naukowy w seminarjach t. j .  od roku 1872 
racjonalnie udzielano, kraj nasz liczyłby dziś setki sto­
warzyszeń sokolich, szkoły zaś średnie i ludowe wycho­
wywałyby fizycznie dzielną młodzież.

N iestety, okres ten dwudziestoletni upłynął marnie, 
ze szkodą dla narodu naszego.

Nie wiele lepszego da się powiedzieć o naszych R a­
dach szkolnych okręgowych, które tę tak  ważną dla zdro­
wia społeczeństwa naszego naukę trak tu ją  równie po ma­
coszemu. Inspektorowie okręgowi hospitują wszystkie przed­
mioty nawet bardzo szczegółowo, o gim nastyce jednak 
najczęściej nie wspominają. Lekceważenie to ze strony 
władzy pociąga za sobą lekceważenie przedmiotu tego i 
przez nauczycieli.

Chcąc niechcąc, musimy wyznać, źe w pierwszym 
rzędzie najgłówniejszym powodem tego zapoznania nauki 
gim nastyki je s t b rak fachowego w tym  kierunku w ykształ­
cenia tak  inspektorów, ja k  i nauczycieli, temu winny se- 
minarja ; w rzędzie drugim brak odpowiednich miejsc do 
gim nastyki i funduszów na przyrządy.

Nie lepiej też było do niedawna w mieście Lwowie. 
Dopiero bowiem obecny skład R ady szkolnej okręgowej 
Wpłynął korzystniej na rozwój nauki gim nastyki. Oto przed 
dwoma laty  na własne życzenie nauczycieli utworzyła 
R ada szkolna kurs teoretyczno - praktyczny gim nastyki 
W Sokole celem fachowego w ykształcenia personalu całego.

Obecnie zaś czując, iż kursa takie nie zasilą szkół 
ludowych fachowo wykształconymi nauczycielami, bo nie 
m ają tego na celu, stworzyli nauczyciele lwowscy towa- | 
rzystwo pod nazwą „Koło gimnastyczno-śpiewackie nau- j  

czycieli szkół ludowych m iasta Lwowa, którego zadaniem ! 
je s t nietylko dbanie o własne zdrowie i siły, lecz zarówno |

*) Obecnie nauka hygieny stanowić będzie osobny 
przedmiot.

**) T ak  było dotychczas w seminarjum nauczyciel- 
skiem męskiem we Lwowie.

wykształcenie na nauczycieli gim nastyki, którzyby ze 
skutkiem  zastosować umieli w swojej szkole nabytą wiedzę.

Ta właśnie okoliczność, iż Towarzystwo ma specjalne 
cele dostarczania szkołom ludowym odpowiednio przygoto­
w anych nauczycieli, a mianowicie biegłych nietylko w gi­
mnastyce dla młodzieży szkół ludowych zastosowanej, 
grach gimnastycznych, ale i w umiejętnem prowadzeniu 
korpusów i kolonij w akacyjnych, jakoteż parków Jordana, 
zupełnie tłumaczy dlaczego powstało Towarzystwo mimo 
istnienia Sokoła we Lwowie, a każdy dokładnie wtajemni­
czony łatwo pojmie, iż takie zadanie Towarzystwa sokole 
na swe barki brać nie m ogą, gdyż ich celem w pierwszym 
rzędzie gim nastyka towarzyska dla członków. Przez zało­
żenie Towarzystwa w naszem mieście zaradzi się powa­
żnemu brakowi, którego niewiele m iast usunąć się stara, 
dotąd bow iem . niestety niewiele podobnych Towarzystw 
istnieje, chociaż ich nie brakuje w wielkich stolicach jak  
n. p. we W iedniu, Berlinie i t. d., gdzie istnieją one obok 
Towarzystw gimnastycznych.

Do Towarzystwa należą dzisiaj prawie wszyscy na­
uczyciele szkół ludowych m. Lwowa. Dało ono już dowody 
żywota przez urządzenie wieczorku muzykalno-deklamacyj- 
nego w sali „Sokoła14 na korzyść korpusów wakacyjnych, 
jakoteż festynu, podczas którego młodzież szkół ludowych 
pod przewodnictwem nauczycieli wobec licznie zgromadzo­
nej publiczności popisywała się ewolucjami gim nastyczne- 
mi. Za wielką zasługę poczytać należy Towarzystwu, iż 
w ystąpiło ono podczas zjazdu pedagogicznego w Droho­
byczu w połowie lipca b. r. odbytego z ćwiczeniami gi- 
mnastycznemi bardzo wzorowo wykonanemi, publiczne bo­
wiem ćwiczenia wobec oblicza pedagogów, to najlepszy 
sposób krzewienia potrzeby gim nastyki i fizycznego w ogóle 
wychowania, co też p. Ja n  Solecki jeden z członków Tow. 
w przemowie stw ierdził uzasadniając konieczną potrzebę 
istnienia tegoż Towarzystwa. Aplauz z jak im  mowę przy­
jęto, bodajby by ł zapow iedzią, źe .za przykładem  Lwowa 
inne większe m iasta podejmą stworzenie takichże samych 
Towarzystw.

Kronika.
— Z w ią z e k  S o k o łó w  c z e s k ic h  pragnąc utrwalić wspo­

mnienie uroczystości z dni 28. i 29. czerwca b. r. posta­
nowił wydać księgę pamiątkową , w której znajdą pomie­
szczenie krótkie życiorysy i podobizny reprezentantów wszy­
stkich Towarzystw sokolich, którzy byli w P radze na 
zjeździe. W skutek jego prośby upraszamy niniejszem ka­
żdego prezesa polskich Towarzystw sokolich, ewentualnie 
jego zastępcę, który reprezentował swe gniazdo w Pradze, 
aby swoją fotografię w s t r o j u  s o k o l i m  i króciuchny 
życiorys przesłał jak  najrychlej pod adresem : „dr. Józef 
Scheiner, jednatel Ceske obec sokolske v P raze44, z wy- 
raźnem podaniem swego imienia i nazwiska, ja k  również 
siedziby Towarzystwa, którego był reprezentantem, tudzież 
z naznaczeniem, źe fotografia i życiorys przeznaczone do 
księgi pamiątkowej.

—  W parku prof, dra Jordana zebrały się w niedzielę 
tłum y publiczności na uroczystość zakończenia zabaw. 
O uroczystości tej donosi „Czas44 :

Z uderzeniem godziny 5 „Harmonia44 zagrała mar­
sza, a młodzież, zebrana na boiskach, wzięła się z zapa­
łem do pracy. Zajm ujący obraz przedstaw iały te ćwicze­
nia. Niepodobna wymieniać wszystkich ćw iczeń; w ystar­
czy zaznaczyć, źe w ćwiczeniach chłopców widoczną była 
zręczność i siła, a ćwiczący się na drążku amerykańskim 
najstarsi chłopcy mogli stanąć w zawody z najlepszymi 
gim nastykam i. Na innych boiskach w ykonały znów dzie­
wczęta odpowiednie ćwiczenia. N astąpiły  potem na znak, 
dany przez prof, dra Jordana ćwiczenia wspólne. Za „H ar­
monią44 ruszyły  zastępy dziatwy z wszystkich boisk na
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w ielkie boisko siódm e. T u  odbyw ały  się g ry  g im nastyczne 
i zabaw y, najp ierw  chłopców, potem  dziew cząt, a w końcu 
s ta rszych  ch łopców ; młodzież rzem ieślnicza rzucała  dzidą. : 
P otem  boisko się opróżn iło ; za chw ilę w m aszerow ała nań 
dziatw a p rzy  dźw iękach hym nu Sokołów czeskich. D zieci 
u s ta w iły  się w  5 oddziałach  czw órkam i; praw e skrzydło 
tw orzy ły  dziew częta. Rozpoczęły się zajm ujące bardzo 
ćw iczenia wspólne, w ykonyw ane w ta k t  m uzyki na znak 
daw any  chorąg iew ką przez p. H om ińskiego. U roczy to by ł 
w idok, g d y  zastęp  1 .000 dzia tw y  w ykonał ćw iczenia 
z n iezm ierną dokładnością  i zręcznością. W reszcie dziatw a 
z łączy ła  się w  kolum ny czwórkowe, przedefilow ała po 
p lacu  i w śród śpiew u w szystk ich  oddziałów  ru szy ła  na 
t. zw. „b łędn ik11. T u  w ygłosiła  na cześć państw a Jo rd a ­
nów panna C zerw ińska w iersz z podziękowaniem  za za­
baw y, a w iersz ten  odśpiew ały  następn ie  w szystk ie  p a­
n ienki. P . H om iński odczy ta ł dalej z k sięg i złotej P a rk u  
ty c h  uczniów, k tórzy  zasłuży li na publiczne w yszczegól­
n ienie, a m uzyka zag ra ła  „Jeszcze P o lska nie zg inęła11. 
Po tern odśpiew ał chór m łodzieży rzem ieślniczej p ieśń : 
„W  krw aw em  polu srebrne p ta szę“ — kończącą się s ło w y : 
„N iech pan  Jo rd a n  zna, ja k ic h  zuchów m a !“ P an ien k i 
w ręczyły  jak o  dowód w dzięczności 3 b u k ie ty  prof, drowi 
Jo rd an o w i; dw a w  swojem im ieniu, a jed en  im ieniem  
osieroconych chłopców z zak ład u  św. Józefa. D ziękując 
za to, przem ów ił prof. d r. Jo rd an  bardzo ciepło do dzia­
tw y , zachęcając ją  do nauk i i p rzedstaw ił m iłego gościa 
d ra  K rów czyńskiego, prezesa Sokołów lw ow skich, k tó ry  
krakow skiej dziatw ie przyniósł pozdrow ienie od lwowskiej 
w  bardzo pięknem  przem ów ieniu. O krzykam i na cześć 
prof, d ra  Jo rd a n a  zakończyła się uroczystość, św iadcząca 
w ym ow nie o w ielk im  pożytku P a rk u  i o nieocenionej p rzy ­
słudze, ja k ą  założeniem  jego  oddał naszem u społeczeństw u 
prof. dr. Jo rdan .

Odnośnie do naszego okólnika s dnia 28. lipca b. r. 
upraszam y Tow. gimnastyczne Sokoł w Poznaniu, Gnie­
źnie, Szamotułach i Ostrowie o łaskawą, spieszną odpo­
wiedź pod adresem naszego prezesa Wgo pana dr. K rzy -  
mińskiego.

Inow rocław  dnia 27. sie rpn ia 1891 r.
Z zarządu  T ow arzystw a gim nastycznego  Sokoł 

M . Gruszczyński, wiceprezes.

Nekrolog-ja.
-j- W  P rad ze  zm arł dnia 5. s ie rpn ia  b. r . B edfich  

S t y b l o ,  jed en  z o sta tn ich  tow arzyszy  F ugnera . U rodził 
się dnia 31. czerw ca 1817 w  W ied n iu  z rzem ieślniczej 
rodziny. W  r. 1862 przeniósł się do P ra g i, gdzie otwo­
rzy ł księgarn ię . B y ł jed n y m  z założycieli Sokoła praskiego. 
W  r. 1868 w y b ran y  s ta ro s tą  p iastow ał tę  godność do r. 
1872, z k tórej ustępu jąc  z powodu nadw ątlonego zdrowia, 
ofiarow ał Sokołowi p rask iem u 1.000 zł., k tóre b y ł w r. 
1865 na budowę gm achu  pożyczył. Do śm ierci b y ł człon­
k iem  W y d z ia łu  Sokoła. T a k  zm arły  ja k  i ca ła  jego  ro­
dzina oddana b y ła  spraw ie Sokoła, z k tórej sy n  jego 
Ja ro s ław  Styblo zjednał sobie pam ięć n ieśm ierte lną  w so­
kolstw ie czeskiem .

P ogrzeb  odbył się dn ia 7. sie rpn ia z gm achu So­
koła p rask iego , gdzie ciało  zm arłego było  w ystaw ione. 
B.  i. p.

O GŁO SZENIA.

Do Braci dyrektorów wzgl. sekretarzów Sokołów polskich!
P ostanow iłem  w ydaw ać

kieszonkowy kalendarz sokoli
na wzór czeskiego

„Zbornika sokolego44.
Z tego powodu proszę W a s  nadesłać  mi ja k  na j­

spieszniej d a ty  n as tęp u jące : a) radosne i sm utne rocznice 
w Sokole W aszym  obchodzone, wzgl. notow ane, b) krótką 
h istorję  W aszego Sokoła z podaniem  dok ładnych  dat, c) 
obecną ilość członków w szystk ich , um undurow anych, ćwi­
czących, d)  ilość godzin ćw iczeń w tygodn iu  i przeciętna 
ilość ćw iczących w  g o d z in ie , e) k lasy  reprezentow ane 
w tow arzystw ie (sum arycznie), f )  im ię i nazw isko prezesa 
i w iceprezesa, dy rek to ra  wzgl. sek re tarza , sk a rb n ik a  i n a ­
czelnika tudzież jego  zaslępcy , g) czy naczelnik  i zastępca 
m a egzam in g im nast., h)  czy je s t  grono nauczycie lsk ie 
i z ilu  sk łada  się osób, i) ile tow arzystw o ma uczniów 
z ram ienia w ładz szk o ln y ch , a ile w łasnych  z jednej i 
drugiej p łc i i ile godzin ćw iczą w  ty g o d n iu , k )  ja k i m a­
ją te k  posiada T ow arzystw o, czy ma w łasną  salę wzgl. 
funduszu na n ią ,  l i  ja k ie  w r. 1891 odbyło wzgl. ma 
odbyć w ycieczki piesze i dalsze, u roczyste obchody, pu­
bliczne ćw iczenia, zaw ody, m)  zw iązłe n iekrologi członków 
zm arłych  w r. 1890, n) szczegóły dotyczące siedziby  
Sokoła t. j. ilość m ieszkańców , Polaków , R usinów , Ż y ­
dów, Niem ców, w ładze, kościoły, szkoły, p rzedsięb iorstw a 
fabryczne, stow arzyszenia śpiew ackie i m łodzieży uniw er­
sy teck iej, rzem ieślniczej i handlow ej. Proszę także w razie 
używ ania specja lnych  p ieśni sokolich o nadesłan ie  ich 
w raz z p a r ty tu rą  na k w a rte t p rzy  w ym ienieniu  autorów  
poem atu i m u z y k i, dalej o nadesłan ie  adresów  firm nale­
żących  do Sokołów (gdyż ile m ożności w inniśm y u b raci 
zaopatryw ać sw e potrzeby) z podaniem  nazw y firm y, ulicy, 
liczby  domu, przedm iotu  przedsięb iorstw a. K ró tk ie  a r ty ­
ku lik i fachow e lub m ające zw iązek z naszą sp raw ą um ie­
szczę z podziękow aniem . Specjalne anonsy umieszczę po 
cenach um iarkow anych . — C zo łem !

Dr. Xawery Fiszer,
d y rek to r Sokoła lw ow skiego.

Srebrne sokołki
w formie

b r o s z e k ,  s z p i l e k ,  w i s i o r k ó w
poleca

T a-n. Jaizyna
jub ile r. — Lwów.

Kalendarz asekuracyjno-ekonomiczny
na rok 1893

opuści w k rótce  prasę  i z a w ie r a ć  b ę d z ie ;
obfity dział inform acyjny, do tyczący  aseku racy j od ognia, 
g rad u  i życia ; szczegóły do tyczące k rajow ych  in sty tu cy j : 
handlow ych, aseku racy jnych , zaliczkow ych i przem ysłow ych.

Zamówienia do działu ogłoszeń przyjmuje R edakcja — 
Lwów, ul. T eatralna 1. 5 ., te lefon  nr. 356.
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